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Samobójstwo delegata robotników tomaszowskich
Nie przeżył posądzenia o zdradę sprawy robotniczej

Tomaszów, 18.4. W czasie rni- 
tóoemgo .strajku włoskiego w To
maszowskiej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu robotnicy wybrali dele
gatem 34-letniego ślusarza Jana 
śmiałka (Główna 52) i powierzyli 
snu prowadzenie spraw, o które 
walczyli. Początkowo, jak mówią, 
Śmiałek dzielnie się spisywał, bro 
miąć energicznie [postulatów masy 
strajkującej. Na przedostatniej jed
nak konferencji, trwającej przez 
całą noc z czwartku na piątek ubie 
igłetgo tygodnia, Śmiałek, nie wia
domo, z jakich powodów, niewła
ściwe ' zajął stanowisko wobec 
spraw robotniczych i wskutek te
go został on pozbawiony mandatu 
delegack;ego i w sposób bynaj
mniej nie delikatny za swój czyn 
napiętnowany.

Śmiałek od tego czasu przepadł 
bez wieści. Go się z nim stało, n'kt 
mię wiedział. Krążyły tylko po mie 
ście pogłosk, jakoby Śmałek po
pełnił [Samobójstwo. Prowadzone 
poszukiwania przez krewnych i 
znajomych śmiałka oraz przez tu
tejszy komisanjat P. P. do dnia o- 
megdajszego nie dały żadnych po
zytywnych wyników, zdawało się 
więc, że tajemnica zniknięcia 
Śmiałka nie zostanie prędko wyja
śniona. Pozypu szczenią te jednak 
okazały się mylnie, gdyż nobotnicy 
w nocy z dnia 17 na 18 b. m. w 
budce, służącej do .pompy wodnej 
odnaleźli Śmiałka, który przez po
wieszenie popełnił tam samobój-

Ponownie skazany
na śmierć

.JfłOWY JORK. 18.4. Sąd apelacyjny 
w Alabama skazał ponownie na śmierć 
na krześle eiefctryczneim źa gwałt wo
bec kobiet białych murzyna Haywooda 
Pałtersowa. . , , - i :

Moilly os internie
upadku Hitlera

RADOM. 18.4. Wczoraj i dziś w-boż
nic ach i domach modlitwy w Radomiu 
odbyły się nabożeństwa na intencję u- 
padiku rządu Hitlera,

Plfacifa awantura
Dzisiejszej nocy n.a jednej z  ulic ,w 

Nowej Wsi doszło do wielkiej awan
tury między uczestnikami libacji w jed 
mej z miejscowych restauracyj. W to
ku sprzeczki jeden z uczestników pi
jatyki Eryk Rdiuch uderzył w twarz 
swego kompana Jana Nowaka, na co 
•ten zareagował wystrzałem z rewolwe
ru.

Oddany do szpitala Rdiuch został 
natychmiast poddany operacji i dzięki 
natychmiastowej pomocy lekarskiej ży 
eta jego nie zagraża niebezpieczeń- 
,stwo.
©Piroe&s Gorgojiowej na str. 3-ej i 4-ej)

stwo. Śmiałek dostawszy się do 
budki, drzwi za sobą silnie przy
mocował do pompy z przewodem 
elektrycznym, poczerń wszedłszy 
na pompę i przymocowawszy do 
mocniej belki pętlę, zrobioną z prze 
wodu elektrycznego, zawisł na 
niej. Zwłoki wisielca przewieziono 
do kostnicy miejskiej. Śmiałek osie 
roeiił żonę i dwoje małych dzieci.

W  ubraniu denata znaleziono 
list, który ze względu na szczegó

ły w nim zawarte, zamieszczamy 
poniżej w  całości:

Robotnice i robotnicy! Ja, niżej 
podpisany Jan Śmiałek, w  ostat
nich moich słowach stwierdzam, 
że ja nie jestem winien, zdradzić 
Was ne chciałem, a tylko czuwa
łem nad Waszem bezpieczeństwem 
i dlatego padłem ofiarą wskutek 
braku orientacji ludzi, którzy chcie 
li zrzucić z siebie odpowiedzial
ność za Wasze losy, do jakich Was

Popisy !otniha polskiego w Bułgarii
wywołały entuzjazm  tłumów

SOFJA. 18.4. — W obec prze
szło 50,000 widzów rozpoczęły 
się w  Sofji uroczystości lotnicze 
polsko - bułgarskie. W  loży za 
jęli m iejsce reprezentujący kró
la dygnitarze i dyplomaci.

U roczystość o tw arta zosta
ła  odegraniem  hymnów narodo
w ych polskiego i bułgarskiego.

B raw urow e loty dokonane
przez lotników bułgarskich i poi 
skich, a zw łaszcza popisy akro
batyczne por. Orłowskiego, w y 
w ołały burzę entuzjazmu wśród 
publiczności.

P o  w ylądow aniu samolotu
por. Orłowskiego tłum zerw ał 
kordony i wyniósł na rękach 
lotnika, którego p rzy  dźwiękach 
hymnu polskiego udekorowano 
honorow ą odznaką lotnictwa

bułgarskiego. W ieczorem  od
był się bankiet w ydany przez 
Aeroklub bułgarski na  cześć go
ści polskich.

doprowadzili. Ja  jestem słabej wo
li, ażeby przeżyć tę prowokację co 
do mojej osoby i całej rodziny mo
jej, więc postanowiłem dać dowód 
mojej niewinności w sposób, w ja
ki mnie znajdziecie.

Po tem -się przekonacie, że ja by 
łem Wam wierny, poświęcając się 
na śmierć. Jeżeli uważacie, że ja 
jestem winny, to mi przebaczcie 
robotnicy. (—) Śmiałek.

A  ̂ teraz żegnam się z mojemi 
dziećmi, żoną, matką, śbstrami i 
szwagrami oraz całą rodziną moją 
i całuję dzieci moje po raz ostatni.

(—) Jan Śmiały.
Broniłem, ażeby ofiar nie było, 

to aa to stałem się sam ofiarą.
(—) Jan Śmiały.

Więc wolałbym sam zginąć, artk 
żeli dopuścić do ofiar.

(—) Jan śmiały.

FroHurater nie domaga się kam śmierci 
T ra g ed ia  in ż y n ie r ó w  w  M o sk w ie

dobiega końca
MOSKWA, 18.4. W  niedzielę 

został ukończony przewód sądo
w y  w  procesie 17-stu oskarżo
nych inżynierów.

Na posiedzeniu sobotniem sen 
sację wywołało oświadczenie dy 
rek tora M o«ghouse‘a, że „po 
wysłuchaniu zeznań innych o- 
'Skarżonych, pważa, że proces

Ehsrogliwkl hitlerowskie w Paryża
Brutalna prowokacja niem iecka
PARYŻ. 18.4. — Dzisiejsze 

dzienniki komentują z wielkiem
oburzeniem pojawienie się na u- 
licach P aryża  dwóch samocho
dów  niemieckich, udekorow a
nych chorągiew kam i hitlerow
skiemu W edług „M atin“ poli
c ja  paryska otrzym ała polece
nie zatrzym ania obu samocho

dów i sprow adzenia ich pasaże
rów  do prefektury policji. Dzień 
nik oświadcza, iż pojawienie się 
obu samochodów na ulicach sto 
licy Francji z insygnami hitle- 
rowskiemi jest dalsza brutalną 
prow okacją ze strony hitlerow
ców  i domaga się energicznego 
w ystąpienia władz.

Dwaj zabici i jeden ranny
tą samą kulą

BRUKSELA. 18.4 We wsi Udange. 
pod Arion, dwaj żandarmi wkroczyli 
<k> mieszkania przemytnika, nazwiskiem 
Krofft, by go aresztować.

Krofft wydobył rewolwer i strzałem

w serce odebrał sobie życie. Ta sama 
kuila położyła trupem na miejscu je
dnego z żandarmów, drugiemu zaś 
strzaskała ramię.

Wojna na Dalekim W sckodzie
LONDYN. 18. 4. Wielka ofensy

wa wojsk japońsko - mandżurskich 
na południe od wielkiego miuru w 
kierunku na Pekin i Tsien - Tsin 
jest w pełnym toku.

Straty chińskie, poniesione pod
czas ostatnich walk na południe od

wielkiego mmira, oceniane są r.a 
4.000 zabitych, oraz 10.000 ran
nych.

TOK JO, 18.4 Admiralicja japoń
ska otrzymała radiogram, że woj
ska japońskie obsadziły w dniu dzi
siejszym Czingwangtaiu

jest wyłącznie oparty  na zezna
niach siteroryzowanych ludzi i że 
mówi to  na podstawie osobistego 
doświadczenia, gdyż jego same
go badano iw ciągu 18-stu go
dzin14.

W  niedzielę o  godz. 8.30 wie
czorem  zaczął przem awiać prok. 
W yszyński. .

Mowa prokuratora zawierała 
szereg bardzo ostrych zwrotów 
przeciwko działalności inżynie
rów  angielskich na terenie Rosji. 
P rokurato r stw ierdza, że oskar 
żeni zostali przyłapani na  gorą
cym  uczynku działalności szko
dliwej dla państw a sowieckiego. 
W inę podsądnych Rosjan kwali
fikuje jako zdradę stanu. Co do 
inżynierów angielskich, to prow a 
dzili oni akcję szpiegowską i sa
botażową, ale za ich działalność 
firma „W ickers44 nie odpowiada.

W  sentencjach swego przem ó
wienia prokurator w  stosunku do 
nikogo nie dom aga się ka ry  śmier 
ci, mówiąc, że „niejeden na nią 
zasługuje, ale sąd sowiecki nie 
stoi na gruncie wyłącznie for
m alnym 44. Szkody, wyrządzone 
przez działalność organizacji są 
stosunkowo niewielkie i to w łaś
nie upoważnia go do zajmowania 
tak łagodnego stanowiska.

Przem ówienia obrońców ogra
niczały się wyłącznie do spraw 
formalnych.

W yrok oczekiw any jest w no
cy.
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MADRYT. 18.4. Swifta Wielka
nocne mnęły na całym prawie te
renie Hiszpanii pod znakiem wzmo 
źonej działalności 
wywrotowców komunistycznych, 
którzy we wszystkich większych 
miastach,, a Zwłaszcza w ośrod
kach przemysłowych rozwinęli? m  
ciekłą agitację bezbożnictwa, połą
czoną z Brutalnym terorem, co w 
następstwie doprowadziło w. licz
nych miejscach do ostrych starć, a  
nierzadko również <ło

przelewu krwi.
I tak: w Barcelonie jeszcze w 

Wielką Sobotę grapa rozagitewa- 
iiyeh bezbożników napadała na ko
ścioły, wypędzając stamtąd modlą 
c e  sie u Grobów Bożych tłumy i 
teroryzując opornych

rewolwerami.
Gdy na miejscu zjawiła się policja, 
po  napastnikach nie było już śladu. 
Atol- rychło potem władze bezp e- 
czeóstwa zaalarmowane zostały 
znów identycznym napadem na in
ną świątynię. Dopiero zjednoczo
nym _ wysiłkom skonsygnowanych 
oddziałów po!ich' i wojska udało 
-Się unieszkodliwić grasujących po 
kościołach bezbożników, przyczem 
doszło do

krwawego starcia, 
w następstwie którego kilka osób 
odniosło ciężkie rany.

Zajścia z Wielkiej Soboty spo
wodowały. że świątynię w Niedzic 
h  Wielkanocną

świeciły pustkami, 
gdyż mimo silnych kordonów po
licji, które strzegły wszystkich ko
ściołów. większa część ludności w 
obawie przed nowe-mi aktami tero- 
ru na nabożeństwa nie uczęsz
czała.

W sto icy  Andaluzji — Almeria, 
miewyśledzeni sorawcy 
podłożyli maszynę piekielną pod 

tamteiszv pałac biskupi.
Siła wybuchu była tak ogrom

na że Jedno skrzydła pałaou w y
leciało w nowietrze, grzebiąc ood 
gruzami  ̂ ki'kanaście osób. z któ
rych dwie nontosły śmierć, reszta 
doznała ciężkich obrażeń. Nie ule 
ga wątpliwości, że i ten ohydny 
zamach był dziełem bezbożników.

Rzym Bu czci
Hitlera

RZYM, 18.4. —- Tel. wł. —- Ba
wiący tu premier Opening, i w.ce- 
kancjerz v. Papen uczestniczyć bę
dą w wielkich festynach, przygoto
wanych przez tutoisze organizacje 
i stowarzyszenia nemieckie na 
cześć Hitlera obchodzącego dzisiaj 
uroczyście dzień urodzin.

Podczas bankietu zapowiedziane 
go na godziny wieczorne wygłosi 
okolicznościowa mowę premier 
Goering, poezem przemawiać bę
dzie równ eż v. Papen.

Oprócz Goerrnga i Papeua wez
mą  ̂ udział w uroczystościach na 
cześć Hitlera książę Filip Heski, 
obaj sekretarze stanu Mild i Koer- 
jier.

Poselstwo niemieckie w Rzymie 
rozesłało bardzo dużo zaproszeń 
do najwybitniejszych dygnitarzy 

św ata woiśkowego i cywilnego 
Italji. Zapewniona iest obecność kil 
ku wodzów faszyzmu oraz delega
tów faszystowskich Związków i or- 
sawizacyj

piekielni w pałacu biskupim
p r o w o k a c j e  f e ^ s s i s o ż i - s i l s ó w

XXr  • J  .  -  . .  .W samym Madrycie doszło w £ rami bibuły bezbożnicze], którzy 
niedzielę wielkanocną do licznych ft uwijali się wśród tłumów opusz- 

po^lcjti ą koIkiX)rt€" * t^^jćtcyęh kościoły.

Prof. iarte! -  świadkiem
Raszczewsk egow  proces e  mz,

Przerwany przed .świętami preees 
inż. Ruszczewskiego wzuo-wiono wczo
raj i siprawa potrwa parę dni, aby znów 
ulec przerwie na czas dalszych eksper 
tyz.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
\ prze wodo joząey ośw adczył, iż do sądii 

•wpłynął list prof. Bartla, który' prosi: 
o wezwanie go w ctoairafct&nze świadka 
w z w i ą z k u  z zadane™ b. miels.trowi 
K’w aiifcowstdemu prizez adw. Święcic
kiego, pytaniem ozy prof. Bartel starał 
się o stanowisko profesora Politechni
ki warszawskiej. Prof. Bartel w Hśde 
swym pytanie te nazywa insynuacją.

Sąd z@odin.ie z wn:o®k'em' prokurato
ra i wobec braku sprzeciwu ze steosty.

oferoiny .postamowiił wezwać prof. Bart- 
!ia H8 dzień 20 kwiataia b. r. zresztą 
me w- związku z pytaniem obrońcy, 
które zostało uchylone przez sąd, lecz 
wobec aktualności zagadnienia kto spo 
rządzał płamy gmachu telefonów, przez 
koso były przedłożone, tle wyniósł. ich 
foo&zit.

Obrona złożyła wniosek o wezwa
nie powtórn e na 20 kwietnia również 

• jf b; mlimstrów Kwiatkowskiego i Mie
dz; Asik ego- w celu ewentualnego skon 
ftontowama :©fi z prof. Barftetn. Sąd 
jetśńafe zdecydował powaiąć w tym 
względiz.e decyizję dopioro .po wezwa
niu prof. Bairtia.

O podobnych zajściach donoszą; 
z Walencji, Bilbao, Saragossy i in. 
We wszystkich łych miastach 
przez wszystkie dni świąteczne 
policja i wojska znajdowały się w, 
stałem pogotowiu alarmowem. Li 
czne patrole krążyły do ulicach, 
co nadało miastom hiszpańskim, 
które obchodzą Święta Wielkiej 
Nóey  ̂ szczególnie uroczyście i 
hucznie, niesamowity i groźny w f 
glad.

V--&H 'sap- -Król rumuftskr
ledze tf* Jugosławii
BUKARESZT. 18.4. — Tel. w ij 

— Termin wyjazdu króla nurmiń 
skfego do Jugoslaw jr z rewizytą 
ustalono na ostatnie dni maija.

Będzie to  pierw sza jego po
dróż zagranicę od czasu wstąpie
nia na tron. P o b y t króla w  stołi- 
ey  Juigosławcji potrw a cztery  
dni.

Prof. Ignacy Mościcki I ...
Dwai Kandydaci na Prezydenta
Wobec zbliżającego się terminu 

wyboru nowego Prezydenta Rzpli- 
tej w kołach poll tycznych mówią 
że w połowie maja należy spodzie
wać s ę ogłoszenia dekretu Pana 
Prezydenta o zwołaniu Zgroma
dzenia Narodowego.

Jak wiadomo okres siedmiolet
niej kadencji obecnego prezydenta 
prof. Ignacego Mościckiego upły
wa 6-go czerwca.

Go do kandydatur na stanowisko 
głowy państwa to w kolach tych w 
chwili obecnej wysuwane są dwa

Rzeczypospolitej

Austrja walczy z komuną
Sw ąteczne rewizje  s aresztowań a

WIEDEŃ, 18.4. Zapoczątkowana 
przed świętami walka z komuni
stami kontynuowana jest z nad
zwyczajną energią.

Specjalnie zorganizowane oddzia
ły połeji, mające zadanie tropić ko
munistów — dokonywały w czasie 
świat bezustannych rewizyj u zna
nych wodzów komunizmu, przy
czem natrafiono na tajną drukarnię 
komunistyczna i składnice komuni
stycznej bibuły.

W klubie robotników portowych 
znaleziono matryce komunistycznej 
..Rote Donauwacht“ i skonfiskowa
no bardzo dużo ulotek, odezw f

materjału propagandowego o ten
dencji wybitnie komunistycznej na 
osiedlu, przy Weissenbockstr. zna
leziono cały skład broni i amuni- 

: CJ1, kdzie skonfiskowano 2 karabi-
?if/5?^sz^n<>we’ karabinów oraz 
19.000 sztuk naboi;

O wykryciu komunistycznych 
magazynów broni donoszą zresztą 
z całej Austrji. W Fredbergu i w 
Grazu wykryto tysiące karabinów, 
bagnetów, rewolwerów systemu 
Parabellum i wielkie zapasy amn- 

; meji. Aresztowania komunistów 
trwają, dzień i noc. Więzienia, w 
Wiedniu i Grazu sa przepełnione.

nazwiska: obecnego Prezydenta 
prof. Mościckiego i obecnego szefa 
rządu p. Aleksandra Prystora.

Sprawdzianem tych koncepcyj 
będa niewątpliwie, jak mówią, 
pełnomocn ctwa do wydawania 
ustaw w drodze dekretów ostatnio 
uchwalone przez parlament.

Mówią że w wypadku gdyby P, 
Prezydent Mościcki zgodził się na 
wysunięcie swojej kandydatury to 
w najbliższym już czasie, skorzy
stałby z udzielonych mu pehn- 
mocmctw.

_ - -..w ...u  i yjiatu sa przepem

Przyiazn dwu kieszeni
Traktat torfowy n emrto-au strato

WIEDEŃ, 18.4. •— Teł. wł. —> 
Przerwane swego czasu tokowa
nia w sprawie zawarcia handlowe
go traktatu między Niemcami a 
Austrją wznowione zostaną w 
Pierwszych dniach maja.

Sfinal zowanie rokowań ma na
stąpić najpóźniej w czerwcu, pu
czem nowy traktat oparty na za
sadach największego wzajemnego

uprzywilejowania, przedłożony bę
dzie do podpisu w Berlinie i Wied
niu.

Przewidziane jest między innemi 
całkowite zniesenie paszporów i 
wiz dla kupców niemieckich i austr
iackich, przewidziany jest wywóz 
i dowóz rozmaitych towarów bez 
cła.

„Slrai Adriatyku"
Uhręt szkolny dla Jugosławii

BELGRAD. 18.4. Organizacja .,Ya- 
dranska Straża“ (Straż Adrjaityku) za 
kuipka wielki okrę; szkolny, przeznacz© 
ay  na dar dla Jugosławii

Okręt ten wkrótce wypłynie ze sto
czni w Hamburgu, udając się w pierwszą 
podróż do Dubrownika,

IW przeciwnym razie nie chcąc 
obciążać swojego następcy? nowo- 
wydanesłii deikretaimi zaniechałby 
1 do końca swojej kadencji korzy- 

stan ą z tych pełnomocnictw.
Najbliższy okres czasu niewąt

pliwie wykaże o iłe przewidywa
nia te okaża sie słuszne 

Sprawa przekazania władzy no
wemu Prezydentów, jak się do
wiadujemy, odbędzie się wedłe 
specjalnie ustalonego ceremorijaJn. 
Będzie to pierwszy wypadek, w  
Polsce przekazania władzy przez 
usteouiacego prezydenta swemu 
następcy, to też fakt ten obchodzo
ny będzie wyjątkowo uroczyście.

 ----- ): * N -------

Tpenie soeiaHstftK
w  Niemczech

BERLIN, 18. 4. — Tel. w!, 
W ystąpienie socjalistycznych 
Związków robohrczych z  Dru
giej M edzynarodówki uważają 
tu za początek całkowitego roz
kładu pairtji socjalistycznej.

Rząd hitlerowski przygotował 
już cały olbrzymi p’an katnpaoji, 
jaką niebawem rozpoczną w ła
dze policyjne z socjalistami na 
całym terenie R zeszy niemiec
kiej.

Pierwsza zapowiedź —  to za-  
mkmęcie pism socjalistycznych.

mailto:z@odin.ie
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Elespertyia lwowska zawiodła
Ha lufrze mogła być krew Lusf albo Borgooowej

Obrona sdobfwa sfytw
KRAKÓW, 18.4. — Telefonem od 

specjalnego wysłannika. — O grodz. 
'9-ei rano sala sadowa była zupeł
nie pusta.

Pustkami świeciły także kory
tarze sadowe. Krząta sie tylko sta- 
sy woźny zakładu medycyny są
dowej. który ustawił na stole bieg
łych dużych rozmiarów mikroskop, 
a obok niego serje szkiełek, garni
tur pincet i probówek, różne flakony 
f słoiki, jednem słowem stara saia 
sadowa zaczyna przypominać pra
cownię alchemika średniowieczne- 
'go.

Niedługo potem zjawiia się na sa
li druga postać. Starszy pan o si
wych włosach nerwowym krokiem 
przemierza sale kilkanaście razy, 
ogłada dokładnie ściany, sufit, przy 

fgląda sie ławom, jakby badając 
wszystko szczegółowo. Znać jed- 

; mak, że myśli jego odbiegły od te
go wszystkiego, znać, iż człowiek 
test myśli o czerniś zupełnie Innem.

P rof. H irszfeld
'Pod-chodzimy do niego. Za chwi- 

Tfe nawiązuje się rozmowa. Prof. 
Hirszfeld, bo o nim będzie mowa, 
przybył wcześnie na rozprawę, są
dził bowiem, że zacznie się ona o 
godz. 9-ej. Przyjechał wczoraj do 
Kratkowa ł zamieszkał u swego 
znajomego, kolegi po fachu bakter
iologa krakowskiego prof. Eisen- 
berga. Uczony nie rozmawia wcale 
z nami o majacem nastąpić orze
czeniu opowiada iż w Warszawie 
zainteresowanie procesem jest o- 
becnlie bardzo wielkie.

Za chw łę wchodzi na salę prof. 
OlrbychL Uczeni witają się, poczem 
prof. Olbrycht zajmuje się ustawie
niem swoich przyrządów nauko
wych. zaś prof. Hirszfeld rozmawiav 
z nami dalej. Do rozmowy przyłą
czył się także dr. Eisenberg, któ
ry tymczasem nadszedł.

Rozmowa schodzi, rzecz prosta, 
na jedna z głównych postaci dra
matu brzuchowickiego, na Stasia.

Prof. IlirsafeM ujmuje zeznania te 
go młodzieńca z punktu widzenia 
naukowego, uważaiac, że naukow
cy szczególnie maja skłonności do 
pewnego rodzaju syntetycznego od 
twarzania zjawisk. Prof. Hirszfeld 
opowiada taki przykład:

Dużo m ów iąca  
opow ieść

,;#«==- Pewnego razu udałem się ro
werem na wycieczkę za miasto. 
Z wycieczki tej powróciłem pie
chota.

Gdy wysiadłem na dworcu, da
łem bagażowemu znaczek, aiby 
odebrał rower, ja zaś czekałem na 
niego w poczekalni. Czekałem 5, 
10, 20 minut, a bagażowego nie by
ło. Postanowiłem wówczas udać 
się do naczelnika stacji, aby zwo
łał wszystkich bagażowych, ponie
waż nie pamiętałem numeru. Za
cząłem odtwarzać sobie obraz czło
wieka, któremu oddałem mój zna
czek, chcąc rozpoznać go wśród 
'bagażowych. W chwili, gdy obraz 
jegp zupełnie sobie uzmysłowiłem, 
bagażowy ów nadszedł z rowe
rem. Rzeczywistość była zupełnie 

śsprzoczna z tern, co odbUe .̂: 
fttśotel wyobraźni.

Za chwilę nadchodź: także dyr. 
Żmigród. Obaj uczeni udają się do 
prezesa Jendla, któremu się przed
stawiają i który informuje ich o ko
lejności zeznań na rozprawie. Dyr. 
Żmigród będzie zeznawał pierw
szy, po nim prof. Hirszfeld, a jako 
ostatni prof. Olbrycht.
Uchwa y Trybunału
Przewodniczący, zagajając roz

prawę, oznajmia, iż trybunał do
puścił wniosek o przesłuchanie 
dyr. Zmiigroda, odrzucił natomiast 
wniosek o nieprzesłuchanie prof. 
Olbrychta na temat badania krwi, 
gdyż ustawa mówi. że w procesie 
powinni zeznawać biegli z tego 
okręgu, na którego terenie toczy 
się rozprawa, a więc przede- 
wszystikie prof. Olbrycht. Inni bie
gli zostali dopuszczeni dlatego, po
nieważ są osobami, które przepro
wadziły badania.

Dyr. Żio grod
Następuje zaprzysiężenie dyr. 

Zmiigroda, który wyaśnia, że proto
kół badań warszawskich został 
podpisany przez niego w charakte
rze dyrektora zakładu. Był on o- 
becny podczas badań wstępnych i 
podczas badań końcowych.

— Czy był pan przy badaniu 
wszystkich przedmiotów?

— Prawie przy wszystkich.
— Jakie próby były robione?
— Benzydynowa, widmowa t 

Teichmanna.
— Jaki jest stosunek badań pa

nów do badań prof. Hirszfelda?
— W Państwowych Zakładach 

Badania Środków Żywność:, w dzia 
Ie oboma i sądowej przeprowadza 
się badania materiału nadesłanego 
przez sędziów i prokuratorów z 
całej Polski. W danym wypadku 
przeprowadzono badanie materja- 
łów, nadesłanych przez prokurato
ra lwowskiego. To są badania na 
okoliczność, czy chodzi o krew ludz 
ką, czy zwierzęcą i jeżeli jest ko
nieczne określenie grupy krwi, to 
przesyła się do prof. Hirszfelda.

Na tern polega współpraca, i wy
nik jej daje całkowite i odpowie
dzialne wyjaśnienie dla sprawy. 
Wynik odsyła zpowrotem są
dom.

Krew i a  futrze
Dr. Żmigród wyjaśnia stanowczo, 

że krew została znaleziona na pod
szewce dolnej części rękawa oraz 
r,a podszewce górnej części ręka
wa.

Prok. Szypuła: — Czy-zatem ca- 
łę futro od strony zewnętrznej ba
dano na obecność krwi?

Reakcja benzydynowa diała wy 
niki ujemne.

— Na jakiej podstawie oznaczy
li panowie, że krew na chusteczce 
jest pochodzenia menstruacyjne
go?

Dyr. Żmigród waha sie z udzie 
leniem odpowiedzi, patrząc na 
przewodniczącego.

Przewodniczący: —■ To nie jest 
tak niemoralne, proszę zeznawać.

Dyr. Żmigród: — Na podstawie 
badań mikroskopowych d odczy
nu Lukola.

Prokurator prosi o odczytanie 
w tym kierunku zeznań biegłych 
Szymczyka i Lewandowskiego*

ale zeznania ich nie zostały, jak 
się okazuje, przyniesione na roz
prawę.

Z kolei wśród ogólnego naprę
żenia przystępnie przewodniczący 
do przesłuchania prof. Hirszfelda, 
który zostaje na wstępie zaprzy
siężony.

— Pan profesor jest specjalistą 
od grup krwi?

—- Tak jest.
— Czy pan profesor zajmuje 

się spektroskopią i mibrochamją?
-—Nie.
Następnie prof. Hirszfeld wyjaś

nia, że podstawowe badanie prowa 
dzi państwowy zakład badania żyw 
mości, on zaś przeprowadza wyai- 
ki końcowe.

Wykład o krw i
— Zanim przystąpię do konkret

nego wypadku, proszę o pozwoie- 
tiie, abym mógł wygłosić kilka u- 
wag co do zasad grupewości krwi.

P rzew odniczącyProszę przed
stawić to popularnie, abyśmy wszy
scy, a  zwłaszcza przysięgli, mogli 
zrozumieć.

Prof. Hirszfeld staje przy pulpi
cie i w wywodzie naukowym kon
kluduje:

— Istnieją różnice biologiczne 
krwi, związane z pochodzeniem 
człowieka. Różnice- biologiczne 
krwi można stwierdzić dzięki t. zw. 
antagonizmowi, t. zn., że krwinki są 
zawieszone w surowicy. Jeżeli 
ktoś należy do grupy A. to prawie 
zawsze zlepia on krwinki grupy B. 
Jeżeli ktoś należy do grupy O, to 
w grupach jego mamy własności 
krwinek A i B. Jeżeli mamy plamę 
krwi człowieka grupy A, to w pla
mie tej możemy stwierdzić anty-B. 
Jeżeli jest plama grupy krwi O, to 
są anty-A i anty-B. Ale zdarza się 
też, że ciała zlepione mogą zniknąć. 
Jeżeli zatem stwierdzimy wycią
giem ciała anty-A, to możemy po
wiedzieć, że niema A, jeżeli anty-B. 
to, że niemą B. Natomiast przy bra 
ku przeciwciał nie można twier
dzić, że ich nie było.

Następnie biegły zatrzymuje się 
nad pracą Latesa, która stanowiła 
podstawę dlla badań biegłych lwów 
skich.

— W świetle tych wywodów 
mówił prof. Hirszfeld — chcę scha
rakteryzować wyniki ekspertyzy 
lwowskiej. Eksperci lwowscy 
stwierdzali „anty-B“, a nie stwier
dzili ,.anty-A“, dlatego postawili 
wniosek, że niema krwi A.

Przewodniczący: — To jest bar
dzo ważne, proszę to podyktować.
Ekspertyza lw ow ska

Prof. Hirszfeld dyktuje do proto
kółu:

— Odnośnie do ekspertyzy lwów 
skiej należy wywnioskować, że w 
plamach krwi na futrze znajduje się 
krew albo oskarżonej, albo ofiary 
i nic więcej.

— Pragnąłbym podkreślić, że o- 
skarżenie opiera się na ocenie eks
pertów lwowskich. Odpowiedź jed
nak ekspertów lwowskich jest iden
tyczna z zapytaniem i nic więcej nie 
daje.

Prof. Hirszfeld wyjaśnia, iż 
doświadczena co do grup krwi 
nie są dotychczas bogate. Naj
większy praktyk w tej dziedzinie 
prof Lates powołuje się zaledwie

na kilkanaście wypadków, w kić* 
rych poczynił próby.

Tu prof. Hirszfeld pokazuje prze 
wodnicząoemu dzieło Latesa. Koń 
cząc teoretyczną część swych wy 
wodów prof. Hirszfeld oświadcza:

— Podkreślam jeszcze raz, iż 
wnioski ekspertyzy lwowskiej po
szły po linji narzuconej przez py
tania.

Przy badaniu części zakrwa
wionych i niezakrwawkmych prof 
Hirszfeld stosuje przedewszyst- 
kięm metodę zahamowania chemo- 
lizy, która pozwala stwierdzić,' 
gdzie znajdowała się krew a gdzie 
krwi n:e było.

— Stwierdzić mogę — kończy, 
prof. Hirszfeld — że na wewnętrz
nej stronie futra nie mogłem stwicr 
dzić własności grupowych, które 
musiałyby pochodzić od ofiary.

Chustka natomiast przepojona by 
ła w  znacznej mierze własnościami 
grupo wemi A. (Lusia grupa A, a 
Gorgoti-owa — grupa 0). Nie dowo- 
dzi to jednak bynajmniej, aby chust
ka musiała być zakrwawiona krwią- 
grupy. A.

Ja sam mp. należę do grupy O, 
a na swojej koszuli znalazłem ele
ment A. Czy pochodzi to od dom©W 
ników, czy też od praczki, tego nie 
mogę stwierdzić.

Po zakończeniu wykładu prof. 
Hirszfelda zadaje pytania przewodu 
niczący. który zmierza przede wszy 
stkiem do ustalenia, w jaki sposób 
odróżniono na chusteczce miejsca 
zakrwawione od niezakrwawio- 
nyoh.

Prof. Hirszfeld opisuje dokładnie, 
w jaki sposób odpowiednie badania 
przeprowadza sę. W danym wy
padku dostarczył mu tych miejsc 
niezależnie od jego własnych badań1 
zakład badania środków żywności 
pod dyrekcją dyr. Zmig-roda.

Przewodniczący: —- Jaką kon
trolę przeprowadzał pan przy ba
daniu tych miejsc? ,

— Robi się zawsze wszystkie ro-> ' 
dzaje kontroli.

Następnie wywiązuje się dialog 
między prof. Hirszfeldem a sędzią1 
przysięgłym Krowickim, w czasie 
którego prof. Hirszfeld ustala różne 
szczegóły techniczne swego bada
nia.

Odnośnie do ekspertyzy biegłych 
lwowskich prof. Hirszfeld jeszcze 
raz podkreśla, że wnioski Ich były 
nie słuszne.
Czy k rew  zm y|e s ię  

czy w siąknie?
' Zkołei zadają biegłemu pytania 

przewodniczący, sędzia przysięgły 
Krowicki, prok. Szypuła oraz cr 
broń-ca adw. Woźniakowski. Pyta
nia tyczą się bliższego wyjaśnienia 
poszczególnych fragmentów ba
dań.

Adw. Woźniakowski: — Jeżeli 
podszewkę futra dla zdjęcia plan? 
krwi pociera się jakąś wilgotna ma 
terją, to czy uda się usunąć z tej 
podszewki krew, czy też wsiąknie 
ona dalej?

Prof. Hirszfeld: — Według mo
jego zdania, własności krwi ipowit? 
ny być wtłoczone dalej.

Wreszcie to kilku jeszcze pyta
niach, ni,e wnoszących nic nowe
go, przewodniczący zarządza przćl 
we-
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Znów pół dnia prof. Olbrychta
Ekspertyzy, od których zawisły losy Gorgonowei

5 TA  r : Q 7  ^  —„ 1 . 1  i *Po przerwie zeznaje jeszcze raz 
inż. Żmigród, który udziela wyja
śnień co do metod pracy w Pań
stwowym Zakładzie badania środ
ków żywności. Zakład ten posiada 
specjalny oddział chemii sadowej. 
Tu nadsyłane sa materiały do ba
dania przez sędziów i prokurato
rów z całej Polski. Inż. Szymczyk, 
który pracuje w zakładzie, był a- 
systentem słynnej politechniki ki
jowskiej, zaś dr. Lewandowski u- 
kończył uniwersytet w Zurychu. 
Inż. Szymczyk pracuje w zakła
dzie od 13 lat, dr. Lewandowski 
zaś od 1928 r. Zakład jest wyposa
żony w najlepsze przyrządy i dy
sponuje najnowocześniejszemi apa
ratami
Znowu prof. Gfbt ycist

Zkolei przewodniczący przystę
puje do przesłuchania prof. Olbry
chta.

— Moja karierę sadową — mó
wi prof. Olbrycht — zacząłem w 
roku 1909, otrzymawszy posadę a- 
sy sten ta u prof. Wacholca. Prze
szedłem poszczególne działy me
dycyny sadowej. Wyjechałem na
stępnie zagranicę, gdzie w Wie- 

.dniu zapisałem się na wydział pra , 
wny. Postanowiłem poświęcić się i 
badaniu dowodów rzeczowych. Od 1 
roku 1909 do dnia dzisiejszego wy- ! 
konuję badanie dowodów rzeczo
wych, które wpływają do nas ob
ficie z całej Polski. Nie wiem, czy 
sprawia to tradycja starego uni
wersytetu, czy też imię kierowni
ka zakładu. (Kierownikiem zakła
du jest właśnie prof. Olbrycht). 
Badania idą w kierunku kryminal- 
jno-biologloznym, w kierunku bada 
iwa grup krwi w sprawach o ali
mentację i ojcostwo i w kierunku 
badania plam krwi.

— Może Pan Profesor przedsta
wi chronologiczne swoje badania 
w  tej kwestji.
. — Z przyjemnością słucham za
wsze profesora Hirszfelda, lecz pro 
.fesor Hirszfeld nie jest medykiem 
.sądowym. Dlatego ten piękny wy
kład na sali wykładowej nie był 
piękny na sali sadowej.

Przewodniczący: — Może pan 
.przejdzie do samej rzeczy.

Mec. Ettinger: Proszę to zanoto
wać!
. Prof. Olbrycht zwraca sie do o- 

.brońcy i chce coś powiedzieć.
Mec. Ettinger: Zastrzegam się 

przeciwko temu. proszę pana prze 
wodmczacego. aby prof. Olbrycht 
mni" oszczędził.

P S D  C3BV
r — Jeżeli chodzi o badanie do
wodów rzeczowych we Lwowie— 
mówi dalej p. Olbrycht — to ba
dali je dr. Opieński i dr. Westfale- 
wicz. Badali ślady krwi i kału. Kał 
znaleziono o godz. 8-ej rano w dn.
31 grudnia, a funkcjonariusze policji 
zeznali, że musiał być oddany w 
pozycji stojącej pod wpływem 
wstrząsu psychicznego. Nadkomi
sarz Piątktowicz dodał, że mógł 
oddać to przestępca pod wpływem 
przesądu. Chodzi o to, jaki był kał.
Dr. Westfalewicz ograniczył się 
<*> stwierdzenia, że było 200 gra
mów i że wobec małej ilości kału, 
znalez'onego na futrze, nie mógł 
przeprowadzić identyfikacji. Ja po 
kilku miesiącach otrzymałem to ja
ko twarda masę. Po zwilżeniu pły
nem fizjologicznym, badałem go i 
znalazłem przeważnie .masy bez- 
postaciowe oraz wężownice i spi

rale charakterystyczno dla krwi, 
jak również
A iwlosy męskie i grudki węgia.
(Wielkie poruszenie na sali). Na
suwa się przypuszczenie, że jest to 
kał psa, który mógł zjeść mięso z 
włosami, ale mógł też to być kał 
ludzki, zanieczyszczony leżącemi 
na ziemi odpadkami. Przystąpiłem 
do badania biologicznego. Wyciąg 
kału z surowicą bardzo sdną, spro 
wadzoną z Berlina, nie dał wyniku 
dodatniego. Nawet preeypityna, 
sprowadzona z Berlina, nie dała 
wyniku i też badan a wypadły u- 
jemnie odnośnie do kału psiego. 
Niema więc dowodu, czy jest to 
kał psa czy człowieka. Można wy
snuć tylko wnioski i wnioski są ta
kie, że był to kał psa.

Hot poszarpał!
Co do badania śladów krwi, 

chcę zastanowić się nad obrażenia 
mi ręki oskarżonej, jako źródle 
krwawienia. Dr. Dawidowicz 

stwierdził u oskarżonej 10 świe
żych obrażeń, z których są obec
nie jeszcze dwa ślady. Jeżeli wziąć 
zeznania oskarżonej co do przy
czyn zranienia ręki, jak stłuczenia 
szyby, szklanki, kieliszka, wyjmo
wanie szczerbo w z szyb ltd., wre
szcie o czem powiedziała w kra- 
kowskiem więzieniu (i), że na dwa 
dni przedtem podrapał ją kot, to 
obrażenia te na grzbiecie ręki są 
charakterystyczne przy wybiciu 
szyby, natomiast przecięcia po
przeczne na ręce mogą pochodzić 
od ruchu obrotowego ręki, jak o- 
bracanie klucza, albo też wyciąga
nie ręki z rozbitej szyby.

® kowalu  
i pomocniku

W dalszym ciągu prof. Olbrycht 
wykłada, jak powinno się prowa
dzić badania dowodów rzeczowych 
metodą sądowo -  lekarską, jak z 
kształtu i 'rozmiaru śladów można 

idące wnioski. Na- 
przykład pewnego razu znaleziono 
zwłoki kowala, leżące w kałuży 
krwi. O morderstwo podejrzewano 
pomocnika kowala, na którym zna- 
leziono ślady krwi. Tłumaczył się,

że powalał się krwią przy przewra
caniu nieboszczyka. Dopiero póź
niej znaleziono na kołnierzyku po
mocnika kowala popielaty ślad ko
mórki mózgowej. Ponieważ rana 
została zadana także w okolicę 
mózgu — udało się więc wykryć 
sprawcę.
W obranie spraw cy  

zbrodni na sali
Po tea przypowiastce prof. Ol

brycht mówi o kardynalnych błę
dach trzech znawców warszaw
skich i demonstruje szmatę zakrwa
wioną, która po dodaniu kropli wo
dy utlenionej, pieni się. Równocze
śnie zaś pokazuje inną szmatę za
krwawioną, która nie pieni się, 
gdyż pokryta jest pewną substan
cją..

Jaka to substancja, nie wyja
w i ę — woła prof. O. — gdyż znaj
dujący się może na sali sprawca 
jakiejś zbrodni mógłby ® tego sko
rzystać.

Potem pada takie zdanie:
Biegły musi sam wszystkiego 

szukać, a nie powoływać się na to, 
ze policja, czy wywiadowca nie 
wskazali mu, gdzie ma szukać.

Prof. Olbrycht mówi dlługo o spo
sobie badania mikrospefctroskopa- 
mi i opowiada, że przed wojną zda
rzył się następujący wypadek:

-— Otrzymałem do badania topo
rek strażacki, który znaleziono w 
spalonej chacie, gdzie leżały zwłoki1 
kobiety ze złamaną czaszką. Cho
dziło o to, czy śmierć kobiety w y
nikła wskutek zawalenia się sufitu, 
czy też _ od uderzenia toporkiem 
strażackim. Wszystkie badania nie 
wykazały brwi, dopiero próba wid
mowa wykazała jej obecność. O- 
sikarżony przyznał się potem dio 
czynu.

Badania tej ilości dowodów, któ
rą inni biegli zbadali w ciągu czte
rech dni, zabrało p. Ołbrychtowi 3 
miesiące czasu i w tym kierunku 
nietylko sędzia śledczy, ale nawet 
prezes sądtû  apelacyjnego nie zdo
ła go zmusić do pośpiechu!
S tra to w a n ie  b ieg łych

Prof. Olbrycht nie uznaje badań 
biegłych lwowskich i oczywiście

Niesłychane metody walki
ZbeszczeszGzenie slsroNahlicblego domy modlitwy iv tazishscb

PSZCZYNA, 18.4. — Teł. w ł . -  
Na tlee walki między t. zw. staro
katolikami a marjawifami o wpły 
wy, jaka od dłuższego juiż czasu 
trwa na terenie Łazisk Górnych, 
zanotowano w czasie ostatnich 
świąt fakt, nie mający podobnego 
w życiu sefcciairsfciem w Polsce. 
Jednej z  ostatnich nocy wtargnęli 
nlezenani dotychczas sprawcy do 
budynku sypialni na kop. Brade, 
w którym mieści się kaplica staro 
katolików^ Z niezwykłą pasją zni
szczyli oni urządzenia ołtarza oraz 
szaty liturgiczne, a ponadto’ obry

zgali podłogę j ściany ekskremen
tami. Zbeszczeszczenie kaplicy za 
rzucają starokatolicy jakoby wy
znawcom marjawityzmu. sekta ta 
bowiem nie przebierała ostatnio 
w  sposobach!, wałki z przeciwni
kami.

Należy sie spodziewać, że wła
dze bezpieczeństwa położą nare
szcie kres gorszącym wypadkom, 
których śiwadikami sa od dłuższe
go już czasu mieszkańcy Łazisk i 
okolicy. Wskazanaby była w tym 
wypadku interwencja kurji bisku
piej i duchowieństwa katolickiego.

Zart w ie lk a n o c n y
W sypialni drużyn konduktor-. 

skieh, mieszczącej się w gmachu 
dworca kolej, w Katowicach, wy
wołało znalezienie jajowego gra
natu ręcznego w pjednem z łóżek 
niebywałą panikę. Okazało się je
dnak, iż granat nie mógł eksplodo
wać, ponieważ we posiadał zapal

nika. Z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności „wybucho
we jaj!ko“ odniesiono do komisa
riatu policji.

Prawdopodobnie był to. niesroa 
czny _ zresztą, żart wielkanocny, 
na jaki pozwolił sobie jeden z fcon 
doktorów.

warszawskich.
— Gorzej przedstawia się — wd- 
.,T  na podstawie zeznań che

mików warszawskich. Wśród me
tod sądowo - lekarskich metoda 
benzydynowa^ nie posiada znacze
nia. Twierdzić, że 'Ujemny wynik 
świadczy o nieobecności krwi, jest 
niedopuszczalne, a nawet karalne.

Za chwilę wykażę, że na szere
gu przedmiotów, gdzie w Warsza
wie nie stwierdzono krwi. ja znala
złem krew ludzką. Na podszewce 
futra, na chusteczce do nosa znale
ziono krew w Warszawie, nato
miast na innych częściach futra 
względnie na innych dowodach nie 
znaleziono krwi. Na chusteczce 
stwierdzono krew menstruacyjną.

Prof. Olbrycht zarzuca znawcom 
warszawskim Szymczykowi i Le
wandowskiemu, iż nie posiadała 
podstawowych wiadomości w dzle 
dżinie medycyny, skoro twierdzili 
iż krew na chusteczce jest krwb 
pochodzenia menstruacyjnego, 
i .P rf ew0Tniczący w tem miejsc; 
kilkakrotnie przerywa biegłemu.

Prof. Olbrycht przechodzi 'dr 
stwierdzenia daty menstruacji o 
skarżonej, momenty zapłodnienia i 
daty urodzenia ;się Kropelki, a na
stępnie określa swe stanowisko v, 
tej kwestii, nieakeepfując stanowi
ska biegłych warszawskich co do 
krwi menstruacyjnej na chusteczce.

—- Prof. Hirszfeld, który nie jesi 
medykiem sądowym, nie postępo
wał w myśl procedury, odstępując 
badanie wstępne zakładowi bada
nia żywności. Uważam, że jest to 
niedopuszczalne. Jeżeliby mnie sąd 
polecił przeprowadzić sekcję zwłok, 
a jabyim kazał zrobić fo zakładowi 
patologji, znajdującemu się obok 
mojego zakładu, a sam zrobiłbym 
nip. ̂  tylko sekcję brzucha, to war
tość tego byłaby zakwestionowana 
Chcę dać prof. Hirszfeldowi od me
dyka sądowego życzliwą radę.

Przewodniczący: Ależ niech pan 
zaniecha takich wyrażeń.

— Metody moich badań — koń
czy swe zbyt dliugie wywody prcf. 
Olbrycht — nie są tak doskonałe, 
bo nie posiadam odpowiednich przy 
rządów, jak prof. Hirszfeld, ale też 
nie mam do jego metod zbytniego 
nabożeństwa z powodu ich wielkiej 
doskonałości i dokładności.

W lepopra wny 
w nioskodaw ca

—■ Obecnie na pierwszy plan wy
suwa się następujący wniosek: 

Przewodniczący: Może to pampo 
minie, bo zejdziemy znowu na ma
nowce, które doprowadzą do nie
przyjemnych scysyj, bo się łapie 
za słowa. Proszę zacząć od opinii 
i uzasadniać ją rzeczowo.

Prof. Olbrycht siadń zagniewa
ny i milczy.

Mec. Ettinger: Czy oświadczenie 
to dotyczyło obrony?

Przewodniczący: Ależ nie, nie. 
ja dążę tylko do tego, aby nie w y
woływać scysyj.

Prof. Olbrycht: A więc nie będę 
mówił o wnioskach, powiem tylko 
swoją opinję. Śladów krwi było 
bardzo dużO', nie dało się tyUko 
wszystkich określić, czy pochodzą 
one z krwi ludzkiej. Właściwe zda
n i e — kończy prof. Olbrycht — 
można sobie wyrobić na podsta
wie okoliczności, ujawnionych w 
przewodzie sądowym.

Na tem przewodniczący odracza 
rozprawę do jutra.
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Na rozkaz z Bytomia
prciwokufą dom orośli hitlerowcy

Jak już wspominaliśmy, Śląsk jest 
widownia skandalicznych wystąpień 
prowokacyjnych domorosłych hitie_ 
rowców, którzy karmieni jadem roz
siewanych przez prase niemiecką ten
dencyjnych wiadomości, pozwalają so 
Me na publiczne znieważanie wszyst 
kieso co polskie.

Gdzie to tylko możliwe, występuję 
przeciw prowokatorom policja, zatrzy
mując ich w odosobnieniu, w wielu 
jednak wypadkach bezczelnym nie
mi aszk oni udaje sie na czas uniknąć 
kontaktu z organami bezpieczeństwa. 
W wystąpieniach podobnych przodu
je zwłaszcza Królewska Huta 1 po
wiat świetochłowlcki.

Z uwagi na bliskość Bytomia eiemen 
ty hitlerowskie pozostała w stałym 
kontakcie z organizacjami bojowemi 
hitlerowskieind po drugiei stronie gra 
ncy. od których otrzymują nstrukcje.

W ostatnich dwóch dniach zanoto
wała policja szereg nowych rażących 
wypadków prowokacyj. I tak w re
stauracji Szymańskiego w Królew
skiej Hude 48. letni Tomasz Lyra 
(Bogdajna 3). wykrzykiwał wobec licz 
nych gości, że ślązacy, to są sami 
Niemcy, a Polacy to tyHto ci. co na 
'task przywędrowali, wobec czego na 
'.siy ich wyrzucić, gdyż nie maja tu 
co szukać. Pozatem lżył urządzenia 
państwowe polskie.

Przed doraźnem ukaraniem uchroni
ła prowokatora połicia.

Na ulicy Kośdelnej w Królewskiej 
Hucie kilkunastu wyrostków niemiec
kich napastowało przechodniów Ży
dów, usiłując ich pozbawić bród. Na 
>iarm zaatakowanych przytrzymali 1© 
>uzów przechodnie i oddali ich w rece 
ooiicji. Są to 3 mieszkańcy Królew- 
krei Huty przekonań niemieckich.

Ponadto za antypolskie okrzyki za
czyniała policja w Królewskiej Hucie 
Jerzego Drende (Chrobrego 3). W 
czasie doprowadzania do komisariatu 
darł sie na całe gardło J ie il Hitler". 
Siedzi.

Za ujemne wyrażanie sie o Polsce 
; okrzyki „Heil Hitler", przytrzymał 
■atrol policyjny w Orzegowle 22-łet-

_ ) : * : (  -

Bezczelny napad
wśródm feściu

Bezpieczeństwo przechodniów 
ziTtnsżonyafr <dto icowirótu późną no 
cą ido swych domów, pozostawia 
w aKtowieach wiele do życzenia.

Ostatnio mnożą się nizwykle 
Imiaeł napaści mętów społecz
nych na bezbronnych, powracają
cych g pracv rnieszłcańców, któ- 
*zy padają ofiarą grasujących po 
mieście podpitych awanturników.

Ubiegłej nocy ok. godziny 3-e| 
przybiegł do II komisariatu ,p. Jó
zef Nawrocki, kierownik fabryki 
mebli (Jacka 4) i niazwylklie pod
niecony opisał przbbieg napadu, 
którego dopuściło sie na nim przed 
chwilą na placu Miarki trzecih o- 
pryszków, którzy go pobili dotikli 
■vie. a następnie pozbawili zegar- 
va złotego i gotówki w kwocie 
:o zł. ... : : : FlĄpM

Bezpośrednio 'Pb tem udał się na 
miejsce patrol, który zatrzymał 
trzech silnie podejrzanych osobni
ków, posiadających pozatem boga 
tą przeszłość kryminalną. Są to: 
Brunon Baiuira (Batorego 5), Sta
nisław Madei i Kurt Jakobt. Trój
kę osadzono w areszcie do ukoń
czenia dochodzeń.

Ponadto ujęła policja brata Ba
jora —- Teodora pod zarzutem 
włamania do restauracji Carlton 

■ przy ul. Poprzecnpj 5 w Ratowi>- 
each, dokonanego w ubiegłą nie
dzielę wieczorem.

niego Roberta Lubeckiego i 26-Ietnie- 
go Walentego Kuczmierza z Rudy 
(Szczęść Boże).

Zatrzymani oświadczyli, że są wier 
ni Yaterlandowi. chociaż stali sic oby 
watelami polskimi. Obydwóch „oby
wateli" osadzono w pace. Powędro. 
wali do sadu.

Na przejściu ®rantcznem Wiktor w 
powiecie tairtniogiÓTtskiiim mieszlkanlka 
Radnych Piekar, niedalka Tatontowaj,

której opegdai wybito szyby, zna
lazłszy sic po stronie niemiedkiei po
częła lżyć urzędników i władze pol
skie. a ponadto zwróciła sie do stoją
cego opodal funkiciionariiusza Sdhuipo. 
by spisał z nią protokół o rzekomem 
przęśl adłow a niu jej iprzez Polaków.

W Szadeju zatrzymała podoją za 
prowalkacje antypolskie Jana Górnego 
(Radzionfcowslka 26). który w drodze 
do komisariatu w dalszym ciągu wzno 
sił antypolskie okrzyki.

Giesche" uruchamia
dwa pfece

Według kmąiżaoyoh tu pogłosek, 
spółka akcyjna Giesche z powodu 
otrzymania większych zamówień 
sowieckich ma uruchomić dwa 
zgaszone piece w bucie Uthensati 
i ma zatrudnić większą ilość pra

cowników.
Potwierdizema tted wiadomości 

wprawdlziie niema, jednakże przy
gotowania czynione na terenie bu 
ty  wskazują!, że prodiukctja zosta
nie wzmożona.

bohater płsnąeego demo poparzoof
podczas rafow ania dobytku

eilELiSKia 16.4. — Teł. wŁ — Skut- 
kiem nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem wybuch! pożar w realności ma 
gistrata zamieszkałej przez lokatorów 
(Pustelnika d Goijasa. Ogień zniszczył 
zupełnie urządzenie wewnętrzne domu, 
wyrządzając szkodę na 21 tysięcy zlo
ty cih.

W akcji ratunkowej brały udlzial stra

że pożarne z Mfikwszowie, Leszczyn i 
Bystrej, a ponadto kilku bawiących na 
urliopie żołnierzy i funkojonarjwszy po
licji.

W czasie akcji ratunkowej Goljas 
wynosząc z płonącego domu swoje 
sprzęty doznał poważnych poparzeń i 
w stanie bardzo ciężkim przewieziono 

go do szpitala w Bielsku.

Straszna śmierć staruszki
spaliła się podczas snu na węg el

TtAlRINIOIWlSKlIE GÓRY, 18.4. — Teł. 
wł. — Straszna śmierć poniosła sędzi
wa mieszkanka Radzionkowa 86-letnia 
Marja P rzy  war owa, Kopalniana 3. 
Zniedołężniałas, mieszkająca samotnie 
staruszka zasnęła przy otwartym pie
cu.

Od wypadających z pieca węgh za
jęło się na niej ubranie i staruszka po
niosła straszną śmierć spalając się na 
węgiel.

Zaalarmowani niefadźfcimi krzykami 
■są siedzi przybyli z  ratunkiem iuż za- 
późno.

Złośliwy dyngus
i Tradycyjnym zwyiozajem wyprawił 
Swoijeij sąsiadce Zofji Zemłoweu śmilgu 
sa p. Stefan Krńwtczyńslkr z Załęża, iii. 
Wojciechowskiego.
■ Mianowicie p. Krawczyński przed 
Wdaniem się do kościoła Żemłów©], 
oblał ją tak si'Me wodą, że przerazi

wszy się, slpadła ze schodów 1 odrato 
sita przyietm poważne okaleczenia.

W następstwie tego „kawału" obo
je sąsiadów1 iiżyło się przez cały dzień 
w tak niesłychanej formie, że zaalar
mowali swoimi krzykami całą ufticę.

Sprawa znajdzie się w sądzę.

Fałszerze I kolporterzy dwuzłotówek
PSZCZYNA. 18.4. — Teł. wł. — W

ostatnim ozastiie sitwtendizoinio w Starej 
Kuźni dość iiiiazne wypadki rozpo- 
wszechniianiia failisyitikafów diwnizłofo- 
wycih. W toku dochodzeń ustalono, że 
rozpowszechnianiem falsyfikatów tru- 
din® się znajomi malarza Franiaiszka 
Kubiny ze Stand Kuźni 144etni Piotr 
Szewczyk i siostra jego 10-totim Ge
nowefa z Wielkich Hajduk (Kościelna 
44).

Na skultók przeprowiadlzoneu ome-

rewizji domowej znaleziono w 
mieszkaniu Franciszka Knb'itny w  Sta
rej Kuźni ś brata jego Wincentego w 
Świętochłowicach (Cmentarna 4) przy 
botry do wyrabiania falsyfikatów. U- 
sital'ono również, że młodociani Szew
czykowie, którzy są spokrewnieni z 
Kubinami kolportował fallsyfilkaty pod 
groźbą pobiloia.

Wincentego Kabinę osadizouó w wię 
zlenlu w Krótfewisfeiidj Hucie, Franci
szka zaś praewiezlona do -więzienia 
w Milkotowie.

WalHa policjanta z napastnikami
Otiegdaj późnym wieGzbreirt ip>eł 

niąey służbę posteronikiowy u-sły- 
szał brzęk szkła, dofotiuiiący z uh 
Dyireikcyjnej w WiefJkich Hajdiu- 
ikach. Pobiegł on niezwłocizme na 
miejsce i przeikonał się, że firzeeh 
mężczyzn po wybiciu szyby w 
oknie wystawowem piekarza Pa
w ia Świenkota usitowato wtar
gnąć dio wnętrza. Na wd'diolk grana 
towego imunduru osobnicy usiło
w ał pierizchnąć, post. jednak za
stąpił im diroigę.

Miało to ten skuitelk. że rabusie 
rzucili się na stróża bezipieozeń- 
stwa z zamiarem. TOzbawieoia go 
broni. Posterunkowemiii, (który nie

stracił jadhalk -zimneii krwi. udało 
się wydobyć rewoiltweir.

W obronie własnej oddał on 
•trzy strzały, kulę jedinak chybiły.

(Napastnicy nie dali jednak za 
wygraną. W czasie utarczki z 
przeważająca siłą posteinuinfcowy 
uciekł isię do pomocy pałki gumo
wej, wymuszając nią posłuszeń
stwo’. Jednego z napastników, 
Franciszką Jędrysilka (Konopnic
kiej 10) udało- się -doprowadzić db 
korni sarjafcu. poizoiSitaifi zaś brat za
trzymanego Leopold, bawiący na 
udopie świątecznym', -szereg. 11 p. 
p. oraz Jeirzy Wafoszek z Wiel

kich Hajduk -(Kościelna 6) zbiegli.

450 robolatllow
n a  ppzyisia isew w iii 

urfapfe
Jak się dowiadujemy, dyrekefa1 

kopalni Wolfgang Wawel ziwolniła 
w ubiegły piątelk 450 róbotnikó as 
urlop tumusowy.

Z urolpu turnwsowego będą oni 
prawdopodobnie powołani dlo pras
cy nie wcześniej, jak za 4 do 5 mie
sięcy. d

- — ) ■ ■ * ■ ( - —

Harce samochodów
, W goid'ziina'di wieczornych d-ms 
wcizorajsizełg© najediał na ul. K rako^' 
skiaj w Katowicach ndedkreślony sa« 
modhód niedaijący żadnych sygnałówf 
osfrzegaw'ozych na mieszkańca Kato
wic, aie jakiego Pawlła Blachę. j;

Trąlcony maską samoćhodiu BłaeStajj 
runął na bruk, sitowe brocząc krwiąT 
Po przetranisiportowaniu do szipitatofi; 
miejskiego karetką Pogotowra, BSiaw 
cha wskutek odUiesfouyłch ofciraźeń̂ - 
zmarł.
I Nazwisko wł^aśeieiela sainiiochocto, 
wziględime kierowcy, nie zostało stwiet^ 
dizone, ponieważ po wypadku dodrf 
gazu i
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11.60. Komunikat meteorolog. VI.31* 
Sygnał Czasu i hejnał z Krakowa? 
12.10. Koncert z płyt gramofonowych? 
13.20. Komunikat meteorolog. lSJOSte 
Komunikat eksportowy 1 gospodarczyię 
z  Warszawy. 15.25. Komuinikat gosipo-ij 
darćzy i giełdowy katowtclri. 16^SŁ* 
Obrazek słuchowiskowy dla dzieci 
t :  ciepłych krajów do Polski". 1 6 .4 ^
Skrzynka pocztowa techniczna. ló.0Ogj 
Muzyka lekka (płyty). 16.20. Odc-zy®! 
dla maturzystów (Dział „Historia- L  
16.40. „Czterdziestolecie pracy pisartV 
■skiej Józefa Piłsudskiego". 17.00. Kanw 
cert Orkiestry Reprezentacyjnej Pol->_ 
skiej Marynarki Wojennej pod dyr._* 
Kapelmistrza- kap. DuMna. 17.40. „Płac©^ 
a  -bezrobocie". 18jOO. Odczyt dla ma«» 
ituTzystów (Dzia! ^BiólUKia*’) : ...Zagaid^ 
mienie formy w świecie organizmów*^
18.25. Odczytanie -wierszy zakwalif 
kowanych przez jury do konkursu p o e ^  
tyckiego. 19J». „Rezurekcja w p o ls k i^  
pieśni wojennej". IMS. Rozmaitości?* 
19.30. „Boy-Żeleński, laureat stolicy"*^
20.00. Koncert orkiestry jazzowe!*! 
20.55. Wiadlomioiści sportowe. 31.0SM 
Koncert poświęcony twórczości Hen>^- 
iryka Melcera. 22.05. „Na 'Widnokręgu1̂
22.25. Intermezzo muzyczne. 22.35. Oda, , 
czyt w języku esperanckim p. t.: „Któ^,. 
tura duchowa Polski-*. 22..5S. Komunał" 
kat meteorolog. 23.00. Skrzynka poc®« 
towa ,w języku francuskim.
KATOWICE, czwartek 20 kwietn. 193.%

11j50. Komunikat meteorolog. 11.57, 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12J0. Koncert z Warszawy. 13.20. Ko~, 
munikat meteorolog. 15.10. Kom-uin ika® 
eksportowy i gospodarczy z Warsza
wy. 15.25. Przegląd komunikacyjny. 
15.35. „Opieka społeczna nad dziewczę 
łamf*. 15.50. Muzyka lekka (płyty)*
16.25. Kurs średni języka firancuskiew 
go. 16.40. Odczyt z cyklu „Ukochania 
przyrody ojczystej". 17.00. Transmisja 
muzyki popularnej z kawiarni hotelu 
Monopol. 17.40. Odczyt z W arszaw y,j
18.00. Odczyt dla maturzystów „Odro-? 
dzenie państwa polskiego". 18.25. OdM 
czytanie wierszy, zakwalifiko-wanycH! 
przez jury do koinkursu poetyckiego,
19.00. Felijeton sportowy. 19.15. Rozf> 
maitości. 19.35. Komunikaty harcer
skie. 19.30. Stanisław Młodożeniec od
czyta własne opowiadanie w gwarze, 
sandomierskiej p. t.: „Łąka". 20-00.
Koncert z Warszawy, poczem: Wiado
mości sportowe. 31.30. Słuchow-iskot 
„Rozwód". 22.15. Muzyka taneczna A 
Warszawy. 22.55. Komunikat meteoro
log. 23JW—24.00. Muzyka z W arsza
wy.
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EN NA Ł O N I E
Na ścieżkach ślady mogły się nie od' 

bić, gdyż piasek jest bardzo suchy, lecz 
zupełnie inna jest sprawa z wilgotną zie
mią klombów, —- objaśniał komisarz.

Puaro zbliżył się do gazonu i przyjrzał 
mu się dokładnie. Kwietny kobierzec nie 
hyl nawet zgnieciony.

Mój przyjaciel zdawał się jakgd'yby 
przekonany, lecz gdy odwróciliśmy się do 
odejścia, naraz podszedł spiesznie do dru
giego gazonu i przyjrzał mu się uważnie.

— Panie komisarzu! — wykrzyknął. — 
Proszę niech pan spojrzy, jakie tu są licz
ne ślady nóg!

Komisarz zbliżył się i uśmiechnął dobro
dusznie.

— Ależ panie Puaro, toż to ślady (podku
tych butów ogrodnika. Tutaj zresztą nie
ma żadnego drzewa, nie można więc było 
po niem wspiąć się na piętro.

— To prawda, — zgodził się niechętnie 
detektyw. — Sądzi pan więc, że ślady te 
nic mają żadnego znaczenia?

— Najmniejszego.
Ku memu wielkiemu zdziwieniu Puaro 

powiedział:
— A ja jestem zupełnie innego zdania. 

Mam pewną myśl, jeśli okaże się ona 
słuszna, te ślady będą może najważniejszą 
poszlaką w całej sprawie.

Komisarz wzruszył tylko żiehka ramio
nami.

— Czy pójdziemy teraz dalej? — zapy
tał
. — Najchętniej^ — zgodził się wesoło 

Puaro, — terni śladami zajmę się później.
Komisarz skręcił w boczną alejkę, wio

dącą wśród niskiego żywopłotu. Okrążała 
ona wi#ę. Wkrótce znaleźliśmy się na nie
wielkiej polance, z której roztaczał się wi
dok na morze. Stała tu ławka, a nieco na 
uboczu widać było starą szopę na narzę
dzia ogrodnicze. Lrnja gęstych zarośli za
znaczała granicę panku. Komisarz rozgar
niając gałęzie krzewów, utorował nam 
drogę. Poszliśmy za nim i znaleźli się na 
dużym placu.
 Ależ my jesteśmy na placu do golfa!
w wykrzyknął.
, — Tak, — przytaknął komisarz, — nie 

jest on jeszcze ukończony i zostanie dopie
ro w przyszłym miesiącu oddany do użyt
ku publiczności. Ciało Renta zauważyli ro
botnicy, którzy rano przyszli do pracy.

Krzyknąłem lekko. Na lewo odemnie nad 
wąskim świeżo wykopanym rowem leżał 
Jakiś mężczyzna. Serce zabiło mi gwał
townie, zdawało mi się przez chwilę, że 
oto w moich oczach odtworzono wczoraj
szą tragedię. Lecz komisarz rozwiał mo
je złudzenie, gdyż podszedł tam szybko, 
mówiąc z gniewem:

— Moi agenci są naprawdę niemożliwi. 
Przecież wydałem formalny rozkaz nie 
wpuszczania tu nikogo bez mojego pozwo
lenia!
_ W tym momencie człowiek, leżący na 

ziemi, odwrócił głowę i rzucił przez ra
mię:

— Ależ ja maim pozwolenie!/
I podniósł się z ziemi.
— Ach, to pan Giron! — wykrzyknął 

Zmieszany komisarz. — Nie miałem poję

cia, że pan już ta jest. Sędzią śledczy o- 
czeku/je pana niecierpliwie.

Podczas gdy mówił, ja przyglądałem 
się z wńeikięm zainteresowaniem nowo 
przybyłemu. Miałem więc przed sobą zna
komitego agenta francuskiej policji śled
czej. Był to wysokiego wzrostu, trzydzie
stoletni może mężczyzna o nieco aroganc
kim wyrazie twarzy. Komisarz Bex przed
stawił nas, nadmieniając, żę Puaro jest je
go kolegą. Błysk zainteresowania mignął 
w oczach detektywa.

— Znam pana dobrze ze słyszenia, pa
nie Puaro, — powiedział. —- Lecz dzisiaj 
metody śledztwa tak się zmieniły...

— Zbrodnie zmieniły się bardzo mało,— 
zauważył zę słodyczą mój przyjaciel.

Odrazu zauważyłem, że francuskiemu 
detektywowi nie spodobała się obecność 
Puaro.

— Pan sędzia śledczy... — zaczął komi
sarz,

— Gwiżdżę ina sędziego śledczego — 
rozgniewał się Giron. — Najważniejszą 
rzeczą jest światło, a za pół godziny za
padnie noc. Znam już sprawę, świadkowie 
■mogą poczekać do jutra, a tylko tu może
my znaleźć jakieś ważne ślady. Czy to 
pańscy ludzie tak wszystko podeptali? 
Myślałem, że są inteligentniejsi.

— To robotnicy,lk tóry podnieś® ciało 
zamordowanego.

Lekki uśmiech ulkaizał sie na uistach me
go .przyjaciela. Zdawało mi się, że chciał 
coś powiedzieć, lecz powstrzymał się, po
chylił tylko i podniósł leżącą ną ziemi ło
patę.

— Tak, tą łopatą wykopano grób, — 
odezwał się Giron, — ale nic się pan z te
go nie dowie. Należy ona do Renta, a czło
wiek, który się nią posługiwał, nosił ręka
wiczki. Oto są.

Wskazał niedbale ręką parę skórzanych 
pobrudzonych ziemią rękawiczek, leżą
cych opodal.

— Są to przytem rękawiczki samego 
Renta. Mówię panom, że zabójcy nie na
rażali się na żadne niebezpieczeństwo. 
Rent został zamordowany własnym swo
im sztyletem i grób wykopano mu włas
ną jego łopatą. Postanowili widać nie po
zostawiać żadnych śladów za sobą. Ale 
ja dam sobie z nimi radę!

P*uaro zainteresował się już tymczasem 
ezemś zupełnie innem. Zauważył mały ka
wałek ołowianej rurki. Dotknął go delikat
nie końcem palców.

— Czy i to także należało do ofiary?— 
zapytał.

Posłyszałem w jego głosie lekki odcień

Giron wzruszył ramionami na znak, że 
go to wcale nie obchodzi.

— Kto wie, może ten kawałek ponie
wiera się tu od miesięcy? — powiedział.— 
To zresztą wogóle nic ciekawego.

— Co do manie, uważam, iż jest to rzecz 
bardzo ciekawa — zauważył łagodnie 
Puaro.

Domyślałem się, że chodziło mu popro- 
sta o to, aby podrażnić paryskiego detek
tywa, co mu. się w zupełności udało, bo 
Giron odwrócił się niegrzecznie i oświaoU

p o w m s c

czył, żę czas nagli. Poczem pochylił się 
i znowu zaczął przyglądać śladom ną pia
sku.

Nagle Puaro, jakby pod wpływem ja
kiejś myśli, podszedł do małe] szopy i 
spróbował otworzyć drzwi.

- Jest zamknięta, — rzucił Giron przez 
ramię. — Alę to zwykła buda, w której 
ogrodnicy przechowują swe narzędzia. Ta 
łopata nie pochodzi stąd, tylko z drugiej, 
koło domu.

— To nadzwyczajne! — szepnął mi do 
wcha komisarz. — Jest tu dopiero od pół 
godziny i już wie o wszystkiem!

— Rzeczywiście, — odezwał się w tej 
Chwili Puaro, — trudno było znaleźć 
mniej odpowiednie do pochowania zabite
go miejsce. Przecież robotnicy musieli go 
natychmiast zauważyć. Chyba... chyba, że 
komuś na tern znalezieniu zależało.

Giron nie raczył nawet na to odpowie
dzieć.

— Laik, — powtórzył mój przyjaciel, z 
pewnem niezadowoleniem. — To był 
prawdziwy nonsens...

TAJEMNICZA PANI DABREL.

Komisarz (przeprosił, że musi nas zosta
wić samych, ale powinien był uprzedzić 
sędziegp śledczego o przybyciu Girona. 
Paryski detektyw nie ukrywał wcale swe
go zadowolenia, gdy Puaro oświadczył, że 
skończył już oględziny miejsca zbrodni.

Ostatnią rzeczą, jaką widzieliśmy, opu
szczając plac, był Giron, czołgający się na 
czworakach i badający każdy centymetr 
terenu z mrówczą dokładnością.

~  Cała ta sprawa wydaje mi się dosyć 
jasna, a jednak nie jestem zadowolony...— 
mówił Puaro, gdyśmy się nieco oddalili,— 
i wie pan dlaczego? Nie .podoba mi się 
ten zegarek z bransoletką, który spóźnia 
się o dwie godziny. Są jeszcze inne drob
ne fakty, które nie godzą się ze sobą... 
Naprzykład, jeśli zbrodniarze chcieli zabić 
Renta, mogli go przecież spokojnie za
sztyletować w łóżku.

— Chcieli wiedzieć o jakimś „sekrecie", 
— zaoponowałem.

Puaro z niezadowoleniem strząsał pyłek 
z rękawa.

— Dobrze, gdzież więc ukrywa się ten 
„sekret11? Zapewne dosyć daleko stąd, po
nieważ kazali mu się ubrać. A jednak znaj
dują go zabitego o kilka kroków od domu.
A czy nie jest to dziwny przypadek, aby 
broń mordercza leżała tuż pod ręką?

Zatrzymał się, zmarszczył brwi, poczem 
ciągnął dalej: .

— Dlaczego służba nic nie słyszała? 
Czyżby znajdowała się pod wpływem ja
kiegoś narkotyku? A może wśród nich był 
wspólnik, który otworzył drzwi napastni
kom? Zapytuję siebie...

Zatrzymał się gwałtownie. Staliśmy 
właśnie u wylotu alei, wiodącej 'ku domo
wi.

Naraz zwrócił się do mnie.
_— Chcę panu coś pokazać. Widzę prze

cież pana niezadowolenie, z tego, że nic 
dotąd jeszcze nie odkryłem. Pójdziemy & 
my zbadać pewne ślady. '%

— Gdzież to?
Dalszy ciąg jutro.
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naDalefcniW i’htNEzie
Bohaterska obrona miasteczka Faden

F ad en !...
Dziwna, daleka nazwa niezna

nego Europie miasteczka, zabłąka
nego gdzieś w wąwozach niedo- 
sięgłej Mandżurii. Nic nikogo nie 
obchodzące zbiorowisko ludzi, któ
re nazwano ta nazwa dla odróż
nienia tysięcy mu podobnych roz
sianych na całym globie. W Euro
pie na palcach poMczyćby można 
ludzi, którzy słyszeli tę. nazwę...

Mała nędzna mieścina — Faden. 
Kogo i co to obchodzi?

A jednak poświęćmy jej chwilę 
uwagi... Chociażby dlatego, że pa
re miesięcy temu nad tem mia
steczkiem powiewała polska cho
rągiew... Wśród świstu kul i zamę
tu bitwy rozlegały sie słowa pol
skiej komendy... Faden? Mandiżu- 
Tja? Polska chorągiew? Cóż to ta
kiego?...

Leży przed nami ostatni numer 
ciekawego miesięcznika polskiego 
p. t. „Daleki Wschód*, wychodzą
cego w Charbinie. W tym to nu
merze z 15 marca znajdujemy ar
tykulik p. t. „Oblężenie Fadenu". 
Posłuchajmy...

Miasteczko mandżurskie Faden 
leży w odległości 300 chińskich li 
od Girina (li równa się połowie ki
lometra) i uważane jest powszech
nie za jedno z bogatszych miaste
czek prowincji Girińskiei.

Położone jest ono w pobliżu 
rzeki Sungari II w przepięknej do
linie górskiej.

Mur obronny i głęboki rów, o- 
kalaijący Faden, bronią go przed 
zakusami bandytów.

Faden przez całe dziesiątki lat 
nie widziało Europejczyka. Pierw
szym białym człowiekiem, który 
tam trafił, był p. Sznel, Polak kra
kowianin, zaproszony przez kup
ców f a dońskich dla wybudowania 
i eksploatacji stacji elektrycznej.

P. Sznel gorąco przejął się rolą 
pionera cywilizacji w tej głuchej 
miejscowości, podpisał z władza
mi fadeńsklemi kontrakt na budo
wę elektrowni i odtąd zaczęła się 
praca Sznela w  tym zapadłym ką
cie świata.

> * V. -

m m m

P. Sznel, kierownik elektrowni w Fa
it cnie (pośrodku).

Mijały lata. aż wybuchł nieza
leżny ruch mandżurski. Cały kraj 
pogrążył' sie w odmęt walki. Tak
że Faden musiał się poważnie li
czyć z  tern, że lada dzień napaść 
nań mogą chunchuSkie bandy, zwal 
czające nowe władze i rozpocząć 
rzeź.

I wtedy dyrektor elektrowni poi 
skiei przemienił sie w dowódcę o- 
bronv miasta.

Polak stanął na czele zorganizo
wanej ludności fadeńskiej.

Z jego polecenia całe miastecz
ko zostało otoczone drutem, przez 
który został puszczony prąd elek

tryczny. W ały wzmocniono wor
kami z ziemia i utworzono kry
jówki dla oddziałów samoobrony.

Znalazł sie nawet jeden karabin 
maszynowy, którym zaj-d się 
współpracownik Sznela. również 
Polak, Łasiński.

W mieście była jeszcze jedna 
Polka — żona Sznela. I oto trzech 
Polaków stanęło na czele miasta 
i wywiesiło chorągiew polską, ja
ko znak miasta gotowego do obro
ny...

Już zdawna Orzeł Biały znany 
był mieszkańcom miasteczka, był 
on bowiem godłem polskiej - elek
trowni w Fadenie. Wiedziano po
wszechnie, że jest to znak wiel
kiego i dalekiego państwa: Polski, 
„Polan-Go“.

Obecnie Biały Orzeł na biało- 
czerwonym sztandarze zaczął po
wiewać nad szeregami samoobro
ny fadeńskiej. W ten sposób Chiń
czycy szli pod znakiem polskiego 
sztandaru do walki z bandyakiemi 
oddziałami Cbnnchuzów. Wszyst
kich łudzi pod bronią było prze
szło dwa tysaace.

I oto z końcem listopada ub. t. 
dziesięciotysieczna armja bandy
tów chunchuskich otoczyła Faden. 
Natychmiast komendant Sznel roz - 
kazał puścić prąd elektryczny po 
drutach. Łasiński stanął na ma
rach, kierując oddziałem.

Nad miastem powiewał specjal
nie oświetlony sztandar Poian-Go, 
Orzeł Biały.

Rozpoczęła sie zaciekła walka.
Wiele ataków chunchuskich zo

stało odpartych zorganizowaną o- 
broną. Następnie przez kilkanaście 
dni Cbunohuzi obiegali Faden.

Poczem znów przystąpili do 
szturmu. Łasiński dokazywał cu
dów waleczności, zachęcając włas
nym przykładem do zdecydowa
nej obrony.

Podczas najzaeiefcłejszej walki 
wypłynął nagle w górze samolot 
japoński, który krążąc nad tere
nem boju, zaczął siać śmierć w 
szeregach chuuchrnskich.

Wielotysięczna armia bandytów 
pierzchła, rozsypując się po doli
nie.

Natrafiła jednak na zbliżające się 
szeregi kawalerii japońskiej, któ
ra wybiła bandytów do nogi.

Faden był ocalony.
Wszyscy mieszkańcy miastecz

ka zdawali sobie doskonale spra
wę z tego, że cała zasługa ocale
nia ich miasta jest oo stronie Szne

la i Łapińskiego. Zwycięstwo to 
przypisują Fadeńezycy wpływo
wi białego ptaka, który łopotał 
na polskiej chorągwi.

W  kilka dni potem odbyła się 
wzruszająca uroczystość gdy do
wództwo oddziałów japońskich 
w raz z delegacją kupców fadeń- 
słfBch dziękowali pp. Sznełom i Ła 
siftskienau za dzietną obronę Fadenu 
siMadątiąe hołd chorągwi z „Bia
łym Orłem" i ojczyźnie jego — 
Połamgo"..

Matematyka
z  przed 3QQ0 lat
Docent uniwersytetu wiedeńskiego^ 

dr. Gerstinger z-dołai odcyfrować pai] 
pyrus matematyczny ze zbiorów wie* j 
deńskfei biblioteki Narodowej, zn&ij 
nych pod nazwą „papyrusy areyfcsięcia! 
Reinera*'.

Paipyms ów, pochodzący z  połowy} 
XII wieku prżed Chrystusem, zn afeio i 
ny został w Fayum, w  Dolnym Bgipi 
cie.

Forma i treść papyrusu wskazuje m t j  
to, że przeznaczony był on <1» u ż y t o !  
praktycznego geometrów i MrTowi®-*? 
cżych.

Grzybek winien
Naukowy eksperyment nie udał

A jednak są hasła, które nigdy nie 
tracą swej atrakcyjnej siły — zda
wałoby się,, że już mniej aktualne— 
a one trwają w całej świeżości nie- 
ty lto  na stacjach kolejowych, ale 
w sercach obywateli.

P. Konstanty Młynek zaszedł pe
wnego marcowego wieczoru w gro 
nie przyjaciół na salę uczęszczanej 
restauracji warszawskiej i zagaił 
posiedzenie przemówieniem do kel
nera.

— Cukier krzepi, obywatelu, a  za 
tern podasz nam wiśniową słodzo
ną i pomarańcz ówkę słodką na czy
stym cukrze, to wszystko pod zim
ne mięso i konserwowe, słabo silne, 
czyli mało solone ogóreczki. Co bę
dzie potem, zobaczymy.

W każdym razie wino też musi 
być słodkie, gdyż, jak po-wiedzia
łem, cukier krzepi i stanowi podwa
linę dobrobytu narodowego.

Przy sąsiednim stoliku siedział 
pogrążony w czarnej melancholii, po 
nur o wpatrując się w podłogę p. 
Bronisław Biskupski.

Na dźwięk słowa „cukier" lub 
„słodki" za każdym razem p. Bi
skupski wzbrygał się calem ciałem 
i okazywał obrzydzenie.

Aż wreszcie kiedy towarzystwo 
p. Konstantego zażądało likieru i 
tortu, wstał r podiszedł do stolika są
siadów.

— Panie szanowny — rzekł do p. 
Konstantego — widzę, że pan mnie 
prowokuje. Krzyczysz pan ciągle 
krzepi... cukier... kiedy ja cukru nie 
znoszę... i nie mogę słuchać o ni- 
czem słodkiem... bo widocznie kilki 
były nieświeże... a może galaret
ka?... chociaż... nie-, to te cholery 
kilki!...

— Jeżeli pan nie wierzy w cu
kier nie jesteś pan parrtt.. party-

Wyspa zatopionych okrętów
Zadziwiające obliczenia

Wyspę des Sables niedarmo na
zwano „cmentarzem Atlantyku". 
Biuro morskie w HaKfaksie, stoli
cy kanadyjskiej Nowej Szkocji u- 
koóczyło obecnie interesujące ob
liczenie.

Jest to statystyka okrętów, za
topionych na wodach Atlantyku w 
ciągu lat 80-ciu do początku 20-go 
stulecia. W ciągu tego czasu u 
brzegów owej wyspy zatonęło 213 
okrętów.

Zatonięcia te miały najrozma
itsze przyczyny: burze, mgły, ska 
ły i rafy podwodne, ławice niebez 
piecznych piasków. Ale wszytko 
to u brzegów wyspy, wznoszącej

się, zafedwie 15 do 20 metrów nad 
poziomem morza.

W r. 1807 wzniesiono tu już sta
cję ratunkową, ale dopiero w r. 
1873 zjawiła sie latarnia morska.

Wyspa ta jest z każdym ro
kiem mniejsza, gdyż .pożerają ią 
rozhukane fale. Obecnie, posiada 
14 tysięcy metrów długości. Wyli
czono, że za jakieś 200 lat zniknie 
z  powierzchni morza.

Nie zmniejszy to, jednak niebez
pieczeństwa dla okrętów.

Pierwszemi ofiarami okolic tej 
wyspy były okręty wikingów, 

Jakie będą ostatnie ofiary?, j  ’

jota pppanie!... — odpowiedziałj 
z mocą pan Konstanty na któregoi| 
słodkie wódki wywarły wpływ? 
zupełnie widoczny. i

— A jeżeli cukier krzepi, —»i 
upierał się p. Biskupski...—to ciekai j  
wym, ezybyś pan wytrzymał jak
bym... pana... wyrżnął w mordę —
! nie przewrócił się...

— Wytrzymam... bij pan... ni© ; 
przewrócę się — odrzekł p. Kon- \ 
stanty ufny w moc cukru jaki miał J 
w sobie. Za chwilę leżał już m ię-1 
dzy stolikami gdyż nie wytrzy* { 
mai..

— To głupstwo me zorjento-* j 
wałem się... wal pan jeszcze razdi

Skutek znowu ten sam. Pan! 
Konstanty chciał powtórzyć eks-j 
pesryment po raz trzeci. Ale wdalf 1 
się w to goście i policja. Obydwu] 
przeciwników zabrano do kornisar-j 
jatu i sąd starościński skazał icltf! 
po 50 zł. grzywny.

Sprawiedliwość i obawa aby tan, 
smutny wypadek nie podkopał zau->] 
fa-nia obywateli do cukru, każą nam: ] 
wyjaśnić że pan Konstanty prze*! 
wracał się dlatego nż ciągłe trafia#] 
obcasem na leżący na podłodze ma i 
rynowany grzybek w dodatku t !' 
zw. maślak.

W  tych warunkach oczywiści©.; 
eksperyment inaczej wypaść nie 
mógł!

CokraiteoimzaK..
Chińczycy są przekonani, żei 

Europejczyk nie ma zielonego po
jęcia o dobrern zachowaniu się. Do
brze wychowany Chińczyk nie m.>i 
że np. zrozumieć, że można rozmai 
wiać ze starszemi osobami, patrząc 
na nie przez okulary. Chińczyk za* 
nim rozpocznie rozmowę ze star-i 
szym od siebie, chowa okulary doi 
kieszeni. Rozmawiając z ludźmi —i 
głosi reguła chińska — nie można! 
im wogółe patrzeć w oczy. Co! 
najwyżej można spoglądać do wy® 
sokośći piersi. Patrzeć zaś kontuj 
w oczy, oznaczałoby śledzić czio« 
wieka i „włamywać się do jego 
duszy". Każdy może mówić tyle, ii© 
się jemu podoba. To też odczytywał 
nie z oczu słów niewypowiedzia-* 
nych uchodzi za wielką bezczel
ność.

Dziś Tymona. 
Jutro Wiktora.

■ą <?NCe
Wsch. sl. g. 4.32. 
Zach. si. g. 6.38.
Wsch. ks. g. 2.51 
Zach. ks, g. 12.38
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Środa 19 kwietnia 1933 r. o %■ 20-ej: 
JSlowa umowa małżeńska".

Czwartek 20.4 o godz. 20-ej: ..Pierw
sza Pani Frazer". '

Piątek, 21.4 o godz. 19: „Golgota , 
iforzedst. dila bezrobotnych).

Sobota, 22.4 o godz. 16: „Ptome
pgnisko" (dla szkól); o godz. 20: „I rze 
delete srebro" (premiera).

DLA BEZROBOTNYCH 
iW piątek, 21 b. m. o godz. 19-tiei 

B yr. Teatru urządza bezpłatne przed
stawienie „Golgoty'" dla bezrobotnych. 
Zamówienia -ma bidety przyjmuje Sekre 
itarj.at Teatru od godz. 10 — 14 i od 
17 — 20-tej Wieczorem.

JM'RE UNO AR W  KRÓL. BUGIE 
Imre Ungar, genialny pianista, lau- 

ireat pierwszej nagrody Międzynarodo- 
wegio Konkursu im. Er. Chopina w War 
Bzawie da jedyny reeitail przed wyjaz
dem do Budapesztu w Król. Hucie w 
sobotę 22 b. m. w sali hotelu hr. Re- 
iden o godz. 8 wiecz. Gra Imre Ungara 
ma w sobie coś wizjonerskiego. Odczu 
(wa się, że to  gra człowiek, którego wła 
idze um ysłowe skupiają się z  przeog- 
somnem napięciem, który wnika jakby 
w  ekstazie w duchową głębię Chiopi- 
Bowskiego geniuszu, który w  muzycz
nej sztuce składać się zdaje swe bóle i 
aaw ody życiow e i w niej też znajduje 
Sikojenie. Zapowiedziany koncert w y 
w i a ł  wielkie zainteresowanie w Król. 
Hucie, wszak słusznie jego recitale sta
ły  się na świecie artystycznem i nabo
żeństwami.

B ilety do nabycia w firmie WP. Ka
rola Cieplińskiego.

Owa żnchwsłe napady rabunkowe w jeden wiectór  
Zamastsowany rabuś I jjega 

wspólnicy Mięci
W  Wielki' Pićvteik, późnym wie

czorem Liipiny były terenem nie
zwykle bezczelnego napadu rabun 
kowego na sklep spożywczy Elż
biety Grimmowej, mieszczący się 
przy ul. Bytomskiej 34.

Zamaskowany rabuś wtargnął 
do sklepu, w którym bawiła Grim 
mowa i wym ierzywszy do niej re 
wołwer równocześnie rozglądał 
«ie za łupem. Steroryzowana za
wezwała pomocy, wobec czego 
zuchwalec ratow ał się ucieczką, 
niczego nie zabierając.
_ Okrzyki napadniętej zw abiły są 

siadów .którzy wybiegli na podwó 
rze. Uciekającego bandytę zatrzy
mano; był on jednak na tyle spryt 
ny, że zdołał sie uwolnić z ich 
-rąk, pozostawił jedynie swą cza
pkę.

W  niespełna pół godziny póź
niej napadnięta została z tyłu prze

chodząca ulica Herbera. Gpryszek 
w yrw ał jej z rąk torebkę,: zawie
rającą 150 zł. j artykuły spożyw
cze.

Na w;sze.2l>ty przez nią alarm 
zbiegli się przechodnie i policja, 
która _ w 'toku pościgu zatrzym ała 
rabusia, którym sie okazał 20-łętmi 
Henryk Brooder, mieszkaniec Li
pin (Król. Hudka 8). W  toku do
chodzeń okazało się, że dokonał 
on obydwu napadów przy pomo
cy -swego brata Ernesta i niej. R y 
szarda R other a, których zatrzym a 
no w areszcie.

P rzy  konfrontacji obie naipadnię 
te poznały Henryka Brondera ja
ko sprawcę napadu.

Spółkę rabusiów, która chciała 
zaopatrzyć sie na święta w gotów 
kę i „w ałówkę14 przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Koń ofiarą bieda-szybu
Niezwykły wypadek w Zgodzie

P rzykra  przygoda spotkała one 
gdaj woźnicę Alojzego Hornu1!ę z 
Król.-Huty (Szpitalna 4). Pow ra
cając jednokonnym wozem przez 
Zgodę zawadził on wozem o  o- 
tw ór jednego z bieda-szybów, 
skutkiem czego koń wpadł do 8 m 
głębokiej odkrywki.

Miimo wysiłków kilku znajdują

cych sie tamże bezrobotnych, ko
nia nie udało się wydobyć na po
wierzchnię, wobec czego zwrócił 
się Homula do post. Nowakow
skiego z  prośbą, by  kanię zastrze
lił.

Dopiero Po zabiciu bonie wycią
gnięto go z  otworu. Koń stanowił 
w łasność obywatela Król.-Huty, 
Stefana Kaśnieekiego (Szpitalna 6)

Samobójstw®
W  ubiegły poinfedzitailek rano w  h o  

Pisairtoa w  Katowicach (S łow ac
kiego 20) tairiginięła Się na swie życie  
25-letaia Jan. Gruidzieniówna przybyła  
ostatoio z Częstochowy (Krótka 6), 
Z oieius'tafcrtiieg'O dotąd powódiu W ypiła  
denaifikia flasaeiczikę esencji octowej. 
Grudzieniównę przewieziono karetką po
gotowia do szpitala mieijisikiieigo. Żyoiiu 
jieij zagraża powiażne niebezpieczeń
stwo.

f teponm im ien ie  rodzinne
Onegdaii wieczorem po kłótlnd a ro- 

diztcatmii opuścił mieszkanie w  Saoipiiei- 
nicach, 35-tetnii Fuamosizek Muziellski 
(Rejtana 2). Nięporoziuimiieraie to wziął 
sobie Miiizaeiisfci do serca tak daileoa, 
że zaopatrzyw szy się w  buteleczkę 
lizoiiu, wypił jej zawartość. Dającego 
słabe oznaki życia Miziefekieigo odma 
leź® na ulicy przechodnie i przy po
m ocy post. Lipy przenieśli do szpi
tala gimiininego w  Roźdizienta.

Kierownik szpitala dr. Keller zw ąt
pił w  (możliwość utrzymania denata 
przy żyoiiu.____________________

MAGISTRAT MIASTA BIELSKA 
L.: III — 1018/1.

Obwieszczenie
Podatek od psów na -rok 1933 należy 

uiścić w  Kasie miejskiej w Bielsku do  
1 m aja 1933 r.

P o upływie tego terminu ściągnięty: 
zostanie podatek w podwójnym w y
miarze w  drodze egzekucji.

Podatek za psa stale na łańcuchu 
trzymanego -wynosi 2 zł.

Za jednego psa innego rodzaju 10 
zł. od pierwszego, 20 zł. od drugi eg a  
30 zł. od trzeciego i- t. di

Za znaczek należy zapłacić zł. 20.
Burmistrz: Dr. Kobiela m. p.

JÓZEF BRAŃSKI  ^ “"£5SSSS:

Atleta w sidłach wampira
Q powieść odsłaniająca tajemnico turniejów zapaśniczych

—  Niech się pan uspokoi...
— Czy wie... że jestem żonaty?... 

„— Nie wiem... Przypuszczam, że 
tak...

Spuścił głowę i zamilkł.
— Pani Pawłowska jest w k ry

tycznej sytuacji... — rzekł po chwi
li Szumski. — O ile wiem, przyje
chała wyłącznie tylko do pana... Po 
w tar z am, że nie chcę się wtrącać 
do tych spraw, ale ponieważ mnie 
proszono...

Grey nie rozum iał. czemu Rena 
zwróciła się do Suzmsikiego o po
średnictwo w  tej sprawie. Skąd 
wogóle go znała? A najgłówniej
sze — czego chciała?...

W głębi duszy był zadowolony. 
Sama świadomość, że Rena jest w 
W arszawie, że w każdej chwili mo 
że do tiiej_ pójść, zobaczyć się z nią, 
sam a myśl o tern napawała go nie
pohamowaną radością. Ale, gdy 
tylko myślał o tern, stawała mu 
przed oczyma uśmiechnięta tw a
rzyczka Jadwigi...

Grey ściągnął brwi i rzekł:
— Czy mógłbym pana w takim 

razie poprosić o pewną grzeczność? 
Nie fatygowałbym pana prezesa, 
ale skoro pan prezes już się tern 
zajął... Nie mogę spotkać się z tą 
panią.., Składają się na to różne 
przyczyny... Dlatego chciałbym, a 

by pan prezes mi pomógł... W ystar 
czy jakiś wykręt... W yjechałem do 
Katowic, czy coś w tym rodzaju... 
Nie chodzi mii o to, żeby się nie do
myśliła prawdy. Owszem, niech 
wie, że jej unikam... Tak, niech 
wie...

Urwał. Szumski słuchał go u waż 
nie, gryząc w zębach uisbnik pa
pierosa.

— Ja mam żonę... —- ciągnął dalej 
Grey. — Nie chcę niszczyć tej o- 
drobiny szczęścia, jaką zdobyłem... 
Nie wolno rai tego uczynić, panie 
prezesie... Nie wolno...

— Skoro powiedział mi pan tyle, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę pew
ną panu... — odparł Sztumski. — 
Wspomniałem już. że pani Pawłów 
ska jest w bardzo krytycznej sy
tuacji...

— Tego się nie wyrzekam... — 
przerwał Grey. — Pieniędzmi słu
żę w każdej chwili w miarę możli
wości...

— Nie o to chodzi... Gdyby chodzi 
ło tylko o pieniądze, bądź pan pew
ny. że nie rozmawialibyśmy teraz 
na ten temat... Jeśli powiadam, że 
pani Pawłowska jest w krytycznej 
sytuacji, to mam na myśli jej stan 
duchowy... Przyjechała do W arsza
wy w stanie wielkiego zdenerwo
wania... Kobieta w tym stanie zdol

na jest do wszystkiego... Przypusz
czam, że to pana obchodzi...

Grey potarł ręką czoło i opiera
jąc się łokciem o brzeg biurka, 
przymknął oozy.

— Jaki jest jej adres? — zapytał 
cichym głosem

Szumski wymienił szybko nazwę 
hotelu.

— Dobrze... — odparł Grey. — 
Pójdę...

ROZDZIAŁ XXVII

U RENY
Gray w racał z biura do domu, o- 

bmlając się szczelnie w sw ą jesion
kę. Pod pachą trzym ał wypchaną 
papierami teczkę. Szedł zamyślony 
i o mało nie wpadł pod pędzące 

j auto. Dopiero przy drzwiach otrząś 
nął się i nacisnął dzwonek. Otwo- 

I rzyła służąca. W korytarzu zdjął 
palto, kalosze i kapelusz. Potarł rę
ce, odkaszlnął dwa razy i wszedł 
do pokoju, gdzie siedząc przy sto
le. czekała już nań Jadzia.

Podszedł do żony i ucałował ją 
czule w czoło.

-— Mężuś bardzo zmęczony?...— 
zapytała, gładząc jego zwichrzone 
włosy.

— Troszkę... — odparł, siadając 
przy stole i biorąc do ręki popołud
niowe pismo. — Czy zaraz będzie 
kolacja?...

— Spieszysz się?...
— Tak... — odparł, nie podnosząc 

wzroku. — Mam nadgodziny...
— W  takim razie musimy się na

prawdę pośpieszyć...
Nacisnęła gruszkę, wiszącą pod 

lampą i kazała służącej szybko 
przygotować kolację. Grey siedział 
w milczeniu, przeglądając gazetę.

— Mężuś dzisiaj jest jakiś zmie
niony — rzekła padezas kolacji, 
gdy Grey w ponurem milczeniu 
przeglądał gazetę, nie zwracając na 
nią najmniejszej uwagi. — Czyś 
miał jakieś zmartwienie w biurze?

— Nie, skądże... zdaje ci się.
Nie nalegała. Grey szybko zjadł

kolację, podziękował i podniósł się 
od stołu.

— Co będziesz robiła?... — zapy
tał, szykując się do wyjścia.

j — Nie wiem... — odparła smut
no. — Będę czytała... Czy późno 
wrócisz?...

— To zależy... Może za godzinę, 
a może za dwie...

— W  takim razie nie 'będę czeka
ła... Idź, tylko nie wracaj późno i 
pamiętaj, że twoja żonusia jest sa
ma...

Ucałował ją na pożegnanie i wy
biegł z pokoju.

— A teczki nie zabierzesz? — za
pytała, wychodząc za nim na kory
tarz.

— A prawda, zapomniałem...
Na schodach zapalił papierosa I 

szybko zbiegł na, dół. Do hotelu, w 
którym mieszkała Rena, nie miał 
daleko. Podniósł kołnierz jesionki i 
szedł wolnym krokiem. Ulice zale
gała cisza i gęsta mgła. Dorożki 
przejeżdżały ze spuszczonemi buda 
mi. Rzadcy przechodnie śpieszyli 
się do domów... Było już po dzie
wiątej.

W  hallu hotelowym drzemał o- 
spały portier.

— Pani Pawłowska... — rzucił 
niedbale Grey, odwijając kołnierz 
jesionki.

— Trzecie wejście Nr. 50... — od
parł portier.

(D. c. n.).
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